
Z PUNKTU WIDZENIA…

Moje obecność i praca na Letniej Akademii Filmowej zaczęła się w roku 1999, kiedy

to JM Rektor Piotr Kotowski zaproponowałmi funkcję lektora i tłumacza filmów. Były to czasy,

w których nie wszystkie kopie filmowe (szczególnie te ściągane spoza Polski, jak i niektóre

archiwalne) były wyposażone w polskie napisy ekranowe – czasami były one tylko w wersji

oryginalnej.

Współpraca z Rektorem na tym polu trwała już całe lata. Ponieważ pracowałem

wtedy w Filmotece Narodowej (byłem odpowiedzialny za wypożyczanie kopii archiwalnych) –

współdziałaliśmy przy organizacji wielu imprez, przeglądów, seminariów; często

wykorzystywano wtedy i to, że miałem długie doświadczenie jako lektor list dialogowych i

tłumacz synchroniczny. Piotr powiedział mi: organizuję nową imprezę, trochę na wzór tej z

Uherske Hradiste, więc szykuj się na długie godziny gadania do mikrofonu.

Pierwsza edycja LAF w roku 2000 nie była jeszcze w lektorowanie obfita. W programie

były głównie retrospektywy, między innymi filmów Szukszyna. Piotr swoimi kontaktami

nawiązał kontakt z żoną reżysera – Lidią Fiedosiejewą – i zaprosił ją do nas. Przyjechała.

Konieczna była opieka, tłumaczenie jej wypowiedzi, pełnienie funkcji przewodnika po

Zwierzyńcu – spadło to na mnie jako posługującemu się biegle rosyjskim. Pani Lidia była

osobą wspaniale kontaktową, ciepłą, ciekawą świata, chętnie rozmawiającą nie tylko o

twórczości swego nieżyjącego już męża – ale również o tym w jaki sposób powstawały jego

filmy, jak patrzył na świat, jakim był człowiekiem. Niesamowitą dla nas okazją było również

dowiadywanie się od niej, wieloletniej aktorki, jak wyglądała sytuacja artystów w Rosji

poradzieckiej, kraju niby wolnym, a tak naprawdę…

Pierwszego wieczoru po przyjeżdzie dostałem zadanie oprowadzenia jej po naszej

miejscowości. Zaplanowałem wszystko tak, by w rejon stawu i kościoła na wyspie wyjść

bezpośrednio po zmierzchu. Snuliśmy się uliczkami (wierzcie mi, to był całkiem inny

Zwierzyniec niż teraz) i widziałem, że pani Lidia jest – delikatnie mówiąc – znużona i trochę

znudzona przeważającą wówczas pustką. Jednak kiedy wyszliśmy nad staw i stanęliśmy

przed Młynem – spojrzała na odbicie kościoła w wodzie i zamarła. Patrzyła w absolutnej ciszy

przez ponad kwadrans, a potem spojrzała na mnie i powiedziała: „Warto było tu przyjechać.”



Ówczesny Zwierzyniec pod względem zamieszkania to były prawie wyłącznie kwatery

prywatne. Trudno w to dziś uwierzyć – nie było wtedy jeszcze pensjonatów i hotelików.

Mieszkaliśmy wtedy z żoną w pokoiku udostępnionym przez ówczesnego burmistrza Jana

Skibę, któremu składam hołd za gościnność nie tylko wzglądem mnie, ale wobec całej naszej

wyrosłej z ruchu DKF imprezy.

Na kolejnej edycji wydarzyła się prawie katastrofa: awarii uległy wodociągi – i w całym

Zwierzyńcu nie było wody w kranach. Właściciel jednego z dwu istniejących wtedy sklepów

spożywczych (obecny „Sam” na ulicy Partyzantów) – zorganizował błyskawicznie dowóz wody

w pięciolitrowych baniakach; ustawiały się po tę wodę kolejki. Dowoził tak wodę przez trzy

doby – i uratował nas przed całkowitym wyschnięciem.

Jeśli chodzi o gości – kilka lat później gośćmi LAF przy okazji retrospektywy filmów

Piotra Todorowskiego byli jego żona Mira oraz syn Walerij. Ona wiedziała po co przyjechała:

mówić o twórczości swego męża („Wierność”, „Romans polowy”, „Encore, jeszcze raz

encore”). On – również reżyser („Bikiniarze”) – ale również ówczesny dyrektor programu

pierwszego TV w Rosji, był delikatnie mówiąc zszokowany brakiem czerwonych dywanów,

wielkich hoteli, reflektorów i dziennikarzy którzy by go otaczali i śledzili każde jego słowo.

Chciał natychmiast wyjeżdżać, żądał odwiezienia do miejsca z którego mógłby szybko wrócić

do Moskwy. Czuł się oszukany: miał przyjechać na festiwal – a znalazł się w ciemnym

miasteczku (światła na ulicach Zwierzyńca gasły wtedy o 24.00), w którym nikt nie bił mu

pokłonów. Pamiętam długą, ponad dwugodzinną rozmowę podczas której i jego mama, i my

wyjaśnialiśmy mu czym jest LAF, kim są jego widzowie, jak jest to organizowane i jak

funkcjonuje. Byli u nas trzy dni. Przy wyjeździe przyznał, że spodziewał się wielkiego

festiwalu na wzór moskiewski. Na całe szczęście reprymendy jego matki, rozmowy z

uczestnikami i atmosfera pokazów zmieniły jego nastrój. Przyznał, że takiego spotkania z

twórczością jego i jego ojca po prostu się nie spodziewał. Był zadowolony ze spotkań, z

rozmów o jego i ojca twórczości, z unikalnej atmosfery bliskiego kontaktu z odbiorcą.

Powiedział wręcz, że zastanawia się już nad organizacją czegoś podobnego w Rosji. O ile

jednak wiem – nigdy tego nie zrealizował…

Jednym z największych organizacyjnie poczynań była retrospektywa kina RPA

zrealizowana w roku 2010 z okazji odbywającego się w tym kraju Mundialu piłki nożnej.

Pamiętam pierwszą wyprawę JMRektora, mojej skromnej osoby i Przemka Stępnia –

pomysłodawcy - do ambasady RPA w Warszawie i zaskoczenie dyplomatów naszą propozycją



zorganizowania retrospektywy ich filmów. Zapalili się pomysłu do tego stopnia, że pomogli

ściągnąć do Żwierzyńca czterech twórców z RPA oraz (wraz z pełną retrospektywą Jamie

Uysa) pokazać ponad pięćdziesiąt filmów z historii ich kinematografii – poczynając od

„Pionierów” (Vortrekkers) z roku 1916 do filmów których premiera miała miejsce kilka

miesięcy wcześniej. Kiedy rok później przeglądałem materiały, okazało się że był to pierwszy

w Europie tak kompletny przegląd kina Republiki Południowej Afryki…

Letnia Akademia Filmowa dała mi również możliwość zaistnienia w roli felietonisty.

Wydawana w formie papierowej „gazeta codzienna „Zwierzyniec Filmowy” przyjęła mnie na

swe łamy z cyklem „Z punktu widzenia lektora bocznego, jawnego” (moje miejsce pracy

mieściło się z boku sali kina „Skarb”, gdzie byłem doskonale dla wszystkich widoczny), a po

wprowadzeniu obowiązkowych napisów do filmów z nazwą zmienioną na „Z punktu

widzenia Obiektu Zabytkowego” (miałem koszulkę z napisem „Obiekt Zabytkowy” w której

chętnie paradowałem podczas LAF). Mogłem się tam wypowiadać bez jakichkolwiek

ograniczeń treściowych na wszelkie tematy – co też chętnie wykorzystywałem do rzucania

różnych pomysłów; burmistrz Zwierzyńca został kiedyś przeze mnie zaskoczony wieścią o

tym, że ponoć ma zamiar wybudować linię szybkiego metra pomiędzy salami kinowymi

Akademii. Komentowałem również niedopuszczalne zachowania niektórych widzów, co

zaowocowało burzliwą dyskusją na temat psów przyprowadzanych na seanse. Rzuciłem

wtedy dość zasadnicze pytanie: czy właściciel powinien mieć obowiązek uzyskania

rzeczywistej akceptacji swojego pupila na zmuszanie go do oglądania pokazywanych przez

nas filmów.

Letnia Akademia Filmowa pod wodzą Rektora Piotra Kotowskiego miała wspaniałą

atmosferę spotkania DKFowskiego – spotkania ludzi którzy chcą razem oglądać filmy i razem

o nich dyskutować. Była miejscem wymiany poglądów niczym nie ograniczanych (cudowne

spotkania o tematyce kulturalno-religijnej prowadzone jako dyskusje po filmach przez

księdza) i miejscem rzeczywistej wolnościw dyskusji na tematy wszelkie. Wszyscy uczestnicy

powtarzali zawsze, że takiej swobody jak podczas LAF nie spotkali nigdzie. Do Zwierzyńca

przyjeżdżało się nie tylko na spotkanie ze Sztuką Filmową – przyjeżdżaliśmy tu swobodnie

oddychać w pewności tego, że nikt nie będzie choćby próbował nami sterować – ani

ideologicznie, ani w żaden inny sposób. W pewności tego, że podczas Letniej Akademii

Filmowej możemy po prostu być sobą.

Dzięki Ci za to, Jego Magnificencjo Potrze Kotowski.
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